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ŁACIŃSKA FILOLOGIA ŚREDNIOWIECZNA
A TEOLOGIA.

Ktokolwiek zabiera się do badania dzieł pisanych w daw ­
nych wiekach z jakiejbądź dziedziny, nie obędzie się bez zna­
jom ości m etod filologicznych '). Do każdego bowiem  tekstu trzeba 
z konieczności podchodzić m etodą filologiczną, jeżeli chcemy 
dotrzeć do popraw nego zrozum ienia jego treści i to m etodą 
w łaściw ą temu okresow i, z jakiego tekst ów  pochodzi; zatem do 
badań  łacińskich tekstów  średniow iecznych konieczna jest zna­
jom ość łacińskiej filologii średn iow iecznej2). W ytraw ny znaw ca 
przedm iotu K a r o l  S t r e c k e r  słusznie przestrzega tych przed 
złudzeniem , którzyby z przeciętną znajom ością samej łaciny kla­
sycznej próbow ali w głębiać się w teksty łacińskiego średn io ­
w iecza3). Na jak fatalne bezdroża naw et wybitnych mężów nauki 
sprow adzić może niedostateczna znajom ość łaciny średniow iecz­
nej, na to mamy przekonywujący dow ód w  namiętnej polemice, 
jaką w początkach bieżącego wieku w yw ołała u nas tak  zw ana 
„spraw a św. S tan isław a“ 4). Jeżeli zaś od każdego badacza zaj­
m ującego się źródłam i średniow iecznym i wym agać trzeba grun­
townej znajom ości łaciny średniow iecznej i literatury w tymże

!) H e r m a n n  U s e n e r ,  Philologie und Geschichtswissenschaft, ob. 
VorträgeJ und Aufsätze, Leipzig—Berlin 1907, str. 26. — E. B e r n  h e i m,  
Lehrbuch der historischen Methode, Leipzig — Berlin 1908, str. 284. — 
W. S t a c h ,  Mittellateinische Philologie und Geschichtswissenschaft ob. 
Historische Vierteljahrschrift t. 26, Dresden 1931, str. 2.

2) O łacińskiej filologii średniowiecznej ob. ks. В. G ł a d y s z ,  O stu­
dium łacińskiej filologii średniowiecznej w Polsce w dziele p. t. Munera 
Philologica Ludovico Ćwikliński oblata, Poznań 1936, str. 381—390. Tamże 
na str. 381 literatura przedmiotu.

3) Einführung in das Mittellatein Berlin 1928, str. 4. — Tenże, Kri­
tisches zu mittellateinischen Texten, ob. Historische Vierteljahrschrift t. 28 
(1934), str. 768.

4) W sprawie św. Stanisława, ob. Przegląd Powszechny t. 101—103, 
Kraków 1909.



języku pisanej, to znajom ość ta w wyższym jeszcze stopniu obo­
wiązuje niew ątpliw ie teologa, stającego w obliczu nauki pełnej 
subtelnych zagadnień i pojęć, gdzie nierzadko jeden wyraz, nie- 
dość ściśle ujęty czy niedostatecznie zgłębiony, całe dalsze ro ­
zum owanie pchnąć może na m anowce błędu i herezji. S tw ier­
dzić jednak musimy z przykrością, że w łaśnie w śród  teologów  
naszych zainteresow anie łacińską filologią średniow ieczną jak 
dotąd jest bardzo nikłe, o ile w  ogóle m ożna u nich mówić 
o zainteresow aniu się tym przedm iotem.

O stosunku łacińskiej filologii średniow iecznej do łaciń­
skiej filologii klasycznej mamy już kilka podstaw ow ych rozpraw , 
pisali o tym W i l h e l m  M e y e r 1), L u d w i k  T r a u b e 2) i P a ­
w e ł  L e h m a n n 3); związek łacińskiej filologii średniowiecznej 
z naukami historycznym i przedstaw ił W. S t a c h 4); niedaw no 
zaś tem u K a r o l  L a n g o s c h  w osobnym  dziele om ówił stosu­
nek łacińskiej filologii średniow iecznej do filologii nowoczesnej, 
a  w  szczególności do germ anistyki5). Czas przeto, ażebyśm y 
uśw iadom ili sobie także stosunek łacińskiej filologii średn io ­
wiecznej do nauk teologicznych.

Zastanow ić mamy się nad stosunkiem  istniejącym  między 
dwiem a naukami, z których jedna, m ianowicie teologia kato­
licka jest nauką starą , tak  starą  jak sam a w iara katolicka, nauką 
czcigodną ze względu na swój przedm iot nadprzyrodzony, nauką 
o pięknej i bogatej historii rozwoju, o najw spanialszym  dorobku 
piśm iennictw a, nauką kiedyś pow szechnie uznaną za koronę 
wszelkich nauk i królow ę, której wszelkie inne nauki służyły 
z ca łą  gotow ością. Z drugiej zaś strony staje przed nam i ła ­
cińska filologia średniow ieczna jako nauka nowa, zapoznaw ana, 
niedoceniana w swym znaczeniu, w alcząca dopiero o swe upraw ­
nione miejsce w zespole nauk filologicznych. A jednak, jeżeli

>) Die mittellateinische Philologie, ob. Gesammelte Abhandlungen zur 
mittellateinischen Rythmik t. I, Berlin 1905, str. 55—57.

2) Einleitung in die lateinische Philologie des Mittelalters, ob. Vorle­
sungen und Abhandlungen t. II, München 1911, str. 1.

3) Aufgaben und Anregungen der lateinischen Philologie des Mittel­
alters, ob. Sitzungsberichte der Kgl. Bayer. Akad. der Wissensch. phil.- 
und hist. Klasse. Jahrg. 1918. Abhandl. 8.

*) Mittellateinische Philologie und Geschichtswissenschaft, j. w.
5) Mittellatein als Deutschkunde, Breslau 1937.



łacińską filologię średniow ieczną nazyw a się dość powszechnie 
nauką m łodą, to w określeniu tym tai się pew na n ieścisłość. 
Ł acińska filologia średniow ieczna jest nauką now ą o tyle, że 
w  tej chwili znajduje się dopiero w stadium  organizacji, że nie 
ma dla niej osobnych katedr uniw ersyteckich i zakładów  nauko­
wych, jak  d la innych gałęzi filologicznych, że nie należy jeszcze 
do obow iązkow ego program u w yszkolenia gim nazjalnego i uni­
w ersyteckiego jak  języki klasyczne i now ożytne: w  tym zna­
czeniu łacińska filologia średniow ieczna istotnie w ygląda na naukę 
now ą, niedaw ną utw orzoną. Ale w rzeczyw istości naukow e po ­
czątki łacińskiej filologii średniow iecznej sięgają czasów bardzo 
daw nych i pod tym względem  w yprzedza ona w szystkie now o­
czesne nauki filologiczne. Łacińskiej bowiem  literaturze średnio­
wiecznej bardzo dużo uwagi pośw ięcali już hum aniści, a więc 
zajm ow ano się łacińską filologią średniow ieczną już w ów czas, 
kiedy łacina średniow ieczna by ła  jeszcze językiem żywym, pow ­
szechnie używanym w świecie naukow ym  i literackim. Hum a­
nizm pow sta ł przecież jako odruch przeciwko m niem anem u b a r­
barzyństw u średnich wieków, które zw alczał przez odrodzenie 
wyższej rzekom o kultury antycznej; a jednak hum aniści, a przy­
najm niej pow ażny i uczciwy ich odłam , nie zamykali oczu na 
praw dziw e piękno wieków średnich, ukryte w ich pom nikach 
literackich.

W  owych to czasach łacińskie piśm iennictw o średnio­
wieczne stanow iło  dziedzinę zainteresow ania szczególnie dla 
dw óch obozów  uczonych: dla teologów  i historyków . W  spo­
rach teologicznych, a ściślej m ówiąc polityczno-kościelnych już 
pod  koniec XV wieku uciekano się w w alce z Kościołem kato­
lickim z upodobaniem  do daw nych łacińskich satyr średniow iecz­
nych i w tym celu w ydano w cześnie drukiem  zbiór takich satyr 
N i g e l l u s a  W i r e k e r a ,  benedyktyna z XII wieku, zatytuło­
wany „Speculum  stu lto rum “. P ełną już garścią do obfitej sk ład­
nicy łacińskich satyr średniow iecznych sięgali oczywiście inno­
wiercy w w alce z Kościołem  rzymskim, mianowicie znani now a­
torzy U l r y k  H u t t e n  i M a t h i a s  F l a c i u s  I l l y r i c u s ,  
z których ostatn i w latach 1548 i 1556 dw ukrotnie w ydał d ru­
kiem zbiory daw nych satyr łacińskich p. t . ' „V aria doctorum  
piorum que virorum  de corrupto  ecclesiae statu poem ata“ (Ba- 
sileae 1556), pom ieszczając w nich między innymi poem at B e r -



n a r d a ,  m nicha z M o r i a s  i autora znanego hymnu „Omni die 
dic M ariae“, p. t. „De contem ptu m undi“ (ок. r. 1140).

Humaniści też byli tymi, którzy zwrócili uw agę na średnio­
wieczne źródła historyczne, i tak w r. 1508 S o u p h e r  w ydru­
kow ał poem at nieznanego autora XI wieku p. t. „Carm en de 
bello Saxonico“ ; w r. 1515 hum anista P e u t i n g e r  ogłosił dru­
kiem t. zw. „Chronicon U rspergense“, ułożone przez Burcharda, 
prepozyta klasztoru prem onstratensów  w Urspergu, między ro­
kiem 1215— 1230; tenże Peutinger w ydał dzieła historyczne Jor- 
danisa p. t. „G etica“ z połow y VI wieku oraz P aw ła D iakona 
„H istoria Langobardorum “ z końca VIII wieku. Podobnie inny 
hum anista J o a c h i m  W a t t  w ydał drukiem wiersze Bedy z wieku 
VIII i W alahfriha S trabona z wieku IX. Dzięki ruchliwości hu­
m anistów  XVI wieku wydobyto na św iatło  dzienne najcelniejsze 
dzieła łacińskich pisarzów  średniow iecznych, a między nimi 
pism a E inharda ( f  840), Reginona z Prüm  ( f  915), O tona z F rei­
sing ( f  1158), Radewina ( f  1177) i wielu innych. Znanem u hu­
maniście K o n r a d o w i  C e l t i s o w i  zawdzięczam y odnalezienie 
i wydanie już w r. 1501 dram atów  Roswity, zakonnicy z G an­
dersheim  (ок. roku 950), oraz epopei historycznej o Fryderyku 
R udobrodym  p. t. „L igurinus“, napisanej w  r. 1186/87. W  roku 
1559 C e n t u r i a t o r z y  M a g d e b u r s c y  rozpoczynają w y­
daw nictw o swej trzynastotom ow ej Historii K ościoła; ze strony 
katolickiej przeciw staw ił im C a e s a r  B a r o n i u s  swe dwu- 
nastotom ow e „Annales ecclesiastici“, w ydaw ane w latach 1588— 
1607 i tłum aczone, jak w iadom o, niezwłocznie przez Ks. P i o t r a  
S k a r g ę  na język polski, do których R a y n a l d u s  dodał póź­
niej jeszcze dziewięć dalszych tomów (1646— 1677). Zakony ka­
tolickie znów w wieku XVII zabrały się do zbiorow ego op ra­
cow ania Żyw otów Świętych, m ianowicie w r. 1643 jezuita J a n  
В o 11 a n d u s w ydał pierwszy tom swych m onum entalnych „Acta 
Sanctorum “, których opracow anie do tąd  nie dobiegło do końca; 
a najwybitniejszy ówczesny uczony odłam u benedyktyńskiego 
m aurynów  J a n  M a b i l l o n  za jego przykładem  w ydał swe 
dziewięciotomowe „Acta Sanctorum  O rdinis S. Benedicti“ (1668— 
1701) oraz sześciotom ow e „Annales O rdinis S. Benedicti“, w któ­
rych zapoczątkow ał krytyczne badanie dziejów średniow iecza, 
a w traktacie „De re d iplom atica“ ustalił jako pierw szy naukowe 
zasady łacińskiej dyplom atyki i paleografii. M auryni także roz­



poczęli w roku 1733 m onum entalne w ydaw nictw o p. t. H i s ­
t o i r e  l i t t é r a i r e  d e  l a  F ra n c e ,  obecnie kontynuow ane przez 
Akademię Paryską, w  którym uprzystępniono cenne m ateriały 
do dziejów łacińskiej literatury średniow iecznej. Na polu badań 
dziejów politycznych kongregacja m aurynów podobnie zasłużyła 
się szeroko zakrojonym  w ydawnictwem  p. t. R e c e u i l  d e s  
h i s t o r i e n s  d e s  G a u l e s  e t  d e  l a  F r a n c e ,  rozpoczętym  
w 1738 r. przez uczonego B o u q u e t  a. Do XVIII w. jeszcze należy 
D u  C a n g e ,  au tor w ielkiego słow nika łaciny średniow iecznej 
p. t. „G lossarium  ad scrip tores m ediae et infimae latin ita tis“.

W  Niemczech zainteresow anie łacińskim  piśm iennictwem  
średniow iecznym  w wieku XVIII w znow ił L e i b n i z  swymi p ra ­
cami „Scriptores rerum  Brunsvicensium “ (1707— 1711) oraz „An­
nales imperii occidentis B runsvicenses“, które jednakże dopiero 
P e r t  z og łosił drukiem  (w trzech tom ach 1843— 1846). Za w zo­
rem Leibnitza uczony benedyktyn H i e r o n i m  P e z  z klasztoru 
austriackiego Melk ogłosił zbiór źródeł p. t. „Scriptores rerum 
A ustriacarum “ (1721 — 1725), a M u r a t o r i  podobną serię p. t. 
„Scriptores rerum  Italicarum “ (w 21 tom ach 1723— 1751). M u­
ratori poza tym w swym zbiorze „A necdota A m brosiana“ wy­
drukow ał t. zw. Antyfonarz z Bangor, pochodzący z klasztoru 
w Bobbio (ok. r. 700), a bardzo w ażny dla dziejów poezji to- 
nicznej, oraz nap isa ł z tej dziedziny osobny trak ta t p. t. „De 
rhythm ica veterum  poesi“. Inny uczony E c c a r d  w swym zbiorze 
p. t. „Veterum m onum entorum  quaternio“ (1720) ogłosił dw a­
naście pieśni z t. zw. „zbioru z C am bridge“. Do tegoż wieku 
XVIII zaliczają się dwie znakom ite prace z dziedziny łacińskiej 
literatury średniow iecznej, m ianowicie P o l i k a r p a  L e y s e r a  
„H istoria poetarum  et poem atum  medii aevi“ (1721) oraz F a- 
b r i c i u s a  „Bibliotheca latina mediae et infimae ae ta tis“ (w 6 
tom ach 1734— 1746). Leyser, mimo że sam by ł protestantem , 
w ystąp ił ponad  to w obronie średniow iecza i szczególnie jego 
poezji w osobnej rozpraw ie p. t. „De ficta medii aevi barbarie 
im prim is circa poesim  L atinorum “ (1719).

W  roku 1826 ukazał się w Niemczech pierw szy tom innego 
m onum entalnego w ydaw nictw a p. t. M o n u m e n t a  G e r m a ­
n i a e  h i s t o r i c a ,  którego tom y w dalszym  ciągu jeszcze wy­
chodzą, a w którego sk ład  wchodzi osobna seria p. t. P o e t a e  
L a t i n i  a e v i  C a r o l i n i  (do tąd  4 tomy, piąty w  przygoto­



waniu). Łacińska filologia średniow ieczna wydawnictwu „Mo­
num enta G erm aniae h isto rica“ w  ogóle bardzo dużo zawdzięcza, 
gdyż w ydaw cy w należytym zrozum ieniu spraw y nie ograniczali 
się do pism  ściśle historycznej treści, lecz w zakres swej pracy 
wydawniczej w ciągali także innych autorów , m ających pośredni 
przynajm niej zw iązek z h istorią  albo też pew ne znaczenie dla 
dziejów kultury średniowiecznej. Takim  sposobem  do serii 
A u c t o r e s  a n t i q u i s s i m i  dostały  się także utw ory poe­
tyckie V e n a n t i u s a  F o r t u n a t u s a  ( f  po r. 600) oraz A ld -  
h e l m a  ( f  709); w osobnych zaś w ydaniach drukow ano jeszcze 
zbiór t. zw. P i e ś n i  z C a m b r i d g e  z XI wieku, poem at nie­
znanego autora X wieku p. t. E c b a s i s  c a p t i v i ,  w iersze 
i listy F r o u m u n d a  z T e g e r n s e e  (ок. r. 1000) oraz utwory 
w ierszow ane i dram aty R o ś w i t y ,  zakonnicy z G andersheim  
z w ieku X. Na w ydanie tych dzieł w ram ach M onum entów nie­
wątpliw ie w yw arła pew ien w pływ  rozkw itająca w łaśnie obiecu­
jąco łacińska filologia średniow ieczna. W iedeńska Akademia od 
roko 1866 wydaje szeroko zakrojony C o r p u s  S c r i p t o r u m  
E c c l e s i a s t i c o r u m  L a t i n o r u m  (dotąd 68 tom ów) zawie­
rający dzieła pisarzów  starochrześcijańskich i w czesnośrednio­
wiecznych. Od roku zaś 1886 ukazują się w Lipsku A n a l e c t a  
h y m n i c a  m e d i i  a e v i ,  w ydaw ane przez D r e v e s a  i B lu ­
m e g o  (dotąd 55 tomów).

Z innej strony z pom ocą łacińskiej filologii średniowiecznej 
śp ieszyła filologia nowożytna. Już ze względu na to, że now o­
czesna literatura narodów  europejskich naw iązuje we wszystkich 
krajach zachodnich bezpośrednio do łacińskiej literatury średnio­
wiecznej, nie można jej było oczywiście pom inąć w badaniach 
nad początkam i piśm iennictw a poszczególnych narodów . D la­
tego germ anista J a k ó b  G r i m m  opublikow ał poem at niemiecki 
„Reinhard Fuchs“ z jego łacińskim i tekstam i średniowiecznym i 
(1834), a w spólnie z S c h m e l l e r e m  w ydał zbiór w ierszy łaciń ­
skich p. t. „Lateinische G edichte des 10. und 11. Jahrhunderts“ 
(1838), podczas gdy S c h m  e i l  e r  sam  po raz pierw szy w ydru­
kow ał w całości zbiór t. zw. „Carm ina B urana“ z XIII w. (1847).

P odobnie w innych krajach zachodnich łacińska literatura 
średniow ieczna budziła od daw na zainteresow anie filologów. W e 
Francji głów nie É d é l e s t a n d d u  M é r i l w  swych „Poésies 
populaires“ i „Poésies inédites“ w 4 tom ach (1843— 1854) sta ra ł



się uprzystępnić ogółowi uczonych utw ory łacińskich poetów  
średniow iecznych. O bok niego jako filolog i profesor Sorbony 
działał, na ogół zbyt m ało doceniany badacz średniow iecza 
F r y d e r y k  O z a n a m  ( f  1853), au to r dzieł p. t. „La civilisa­
tion au V-e siècle“ ; „Les Germ ains avant le christianism e“ ; 
„Les poètes franciscains en Italie au XIII siècle“ i innych, których 
zbiorow e wydanie opracow ał Ampère w 11 tom ach (1862— 1865). 
P ierw szorzędne znaczenie dla studiów  nad łacińskim  piśm ien­
nictwem  średniow iecznym  ma oczywiście m onum entalna „Patro­
logia Latina“ M ig n e ’a, ukazująca się od r. 1844 i obejm ująca 
221 tom ów .

W  Anglii nieco później T h o m a s  W r i g h t  ogłasza szereg 
prac z dziedziny łacińskiej literatury średniowiecznej jak „M aps 
poem s“ ; „The anglo-latin  satirical p o e ts“ i inne. W  tym czasie 
w Polsce bierze początek wydawnictwo „M onum enta Poloniae 
h istorica“ pod  kierow nictwem  głów nie B i e l o w s k i e g o  i K ę ­
t r z y ń s k i e g o  (od r. 1864).

T ak  w głów nych oczywiście tylko zarysach przedstaw iał 
się stan  wiedzy o łacińskim  piśm iennictw ie średniowiecznym , 
kiedy w ostatnich dziesiątkach lat ubiegłego wieku filologowie 
niemieccy zaczęli nareszcie łacińską filologię średniow ieczną 
traktow ać jako sam oistną naukę hum anistyczną, a nie jako p od­
rzędny przedm iot pom ocniczy, jak to dotąd było w zwyczaju. 
Byli nimi W i l h e l m  M e y e r  ( f  1917), L u d w i k  T r a u b e  
( f  1907) i P a w e ł  v o n  W i n t e r f e l d  ( f  1905). W szyscy trzej 
byli pierw otnie filologami klasycznymi, ale zw róciwszy się póź­
niej ku łacińskiej filologii średniow iecznej, pośw ięcili się jej 
całkow icie i po długich zabiegach wywalczyli dla niej nie tylko 
w łasną pozycję w zespole nauk filologicznych, lecz zdobyli dla 
swego przedm iotu osobne katedry uniw ersyteckie. M e y e r  wy­
k ładał język i łacińską literaturę średniow ieczną od roku 1895 
w Getyndze (G öttingen); T r a u b e ,  naw iasem  m ówiąc żyd z po ­
chodzenia, od r. 1902 w M onachium  m iewał wykłady łacińskiej 
filologii średniow iecznej; W i n t e r f e l d  tak sam o od roku 1904 
w  Berlinie jako profesor nadzwyczajny. W  poglądach swych na 
łacińską filologię średniow ieczną jednakże uczeni ci różnili się 
między sobą o tyle, że T r a u b e  czując się zawsze filologiem 
klasycznym , za głów ną zasługę średniow iecza uw ażał tradycję 
czyli przechow anie i przekazanie spuścizny literackiej z okresu
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antycznego, a zgodnie z tym najw ażniejsze zadanie łacińskiej 
filologii średniow iecznej upatryw ał w badaniu i wykazywaniu 
tej tradycji w ciągu wieków średnich. W przeciwieństwie do 
niego M e y e r  i W i n t e r f e l d  wykazywali już, że łacińska 
filologia średniow ieczna pow inna być traktow ana jako zupełnie 
sam oistna nauka hum anistyczna. Zdaniem  M eyera najważniejsze 
jes t pytanie, czy średniow iecze stw orzyło dzieła noszące na 
sobie cechy w łasnego ducha i serca, które przyczyniły się do 
postępu kulturalnego ludzkości i które zasługują na uwagę z tego 
względu, że znajom ość ich dziś jeszcze może ludzi podnosić na 
duchu i być pom ocną w ich kształceniu. N a to pytanie Meyer 
odpow iada tw ierdząco i z tego pow odu żąda uznania łacińskiej 
filologii średniow iecznej za naukę sam oistną i rów noupraw nioną 
z innymi gałęziam i filo log ii1).

T ak  korzystnie zapow iadający się rozwój łacińskiej filo­
logii średniowiecznej doznał po wojnie światowej znacznego 
zaham ow ania, przede wszystkim  w łaśnie w Niemczech. Nic w tym 
dziwnego, jeżeli bowiem filologia klasyczna skutkiem zmienio­
nych w arunków  i poglądów  życiowych, ujawniających się głównie 
w przeroście kultury fizycznej i zam iłowaniu do t. zw. nauk 
praktycznych, poniosła po  wojnie pow ażne straty, to zm iana ta 
tym dotkliwiej m usiała się odbić na nauce tak niedawno dopiero 
zorganizow anej jak łacińska filologia średniow ieczna. W  Niem­
czech utrzym ała się tylko jedna katedra łacińskiej filologii śred ­
niowiecznej w M onachium , k tórą zajm uje do tej chwili uczeń 
T raubego P a w e ł  L e h m a n n ;  profesor berliński K a r o l  S t r e ­
c k e r  jest od roku 1931 na em eryturze, a wykłady zlecone 
w Berlinie prow adzi K a r o l  L a n g o s c h .  W Getyndze jest tylko 
docent H a n s  W a l t h e r .  Poza tym profesoram i nieetatowymi 
lub docentam i są : we W rocław iu J ó z e f  K l a p p e r ,  we Frank­
furcie nad Menem F r a n c i s z e k  A l t h e i m ,  O t t o  S c h u m a n n  
i emeryt W i l h e l m  H e r a e u s ,  w Jenie H e n n i g  B r i n k m a n n .  
W  B runsberdze J ó z e f  W e i n i g "  prow adzi ćwiczenia łacińskie 
z literatury  starochrześcijańskiej. W e Francji tylko E d m u n d  
F a r a l  zajmuje katedrę łacińskiej literatury średniow iecznej 
w  Collège de France. W  Belgii łaciną i literaturą średniow ieczną 
zajmują się L e o n  H e r r m a n n  w Brukseli i j .  G e s s l e r w  Lo-

9  L a n g o s c h ,  Mittellatein als Deutschkunde, j. w., str. 113,



w anium . W e W łoszech profesor U niwersytetu G regoriańskiego 
w Rzymie L u d w i k  H e r t l i n g  uwzględnia w swych w ykładach 
także łacinę późniejszego okresu; w M ediolanie zlecone w ykłady 
w U niw ersytecie Katolickim m iewają S i s t o  C o l o m b o  z łaciń ­
skiej literatury starochrześcijańskiej, a E z i o  F r a n c e s c h i n i  z ła ­
cińskiej literatury średniow iecznej; tenże w ykłada swój przedm iot 
także w U niwersytecie Królewskim w Padw ie. Docentów  łaciń­
skiej filologii średniow iecznej m ają poza tym jeszcze uniwersytet 
niemiecki w  Pradze czeskiej : A n t o n i  B l a s c h k a ,  Uniw ersytet 
Państw ow y w Groningen (H olandia): P. W. H o o g t e r p ,  uni­
wersytet w Helsinkach (F inlandia): A a r u s  H e n r i k  M a l i n i e n i  
oraz w Polsce U niw ersytet Poznański. W  Szwajcarii dwóch do­
centów  w ykłada naw et specjalnie hym nologię kościelną: na wy­
dziale teologii protestanckiej w Lozannie L u d w i k  M o n a s -  
t i e r ,  a na wydziale teologii katolickiej w N euchâtel K a r o l  
S c h n e i d e r .

Pozycja zatem łacińskiej filologii średniow iecznej w życiu 
uniwersyteckim po wojnie nie jest św ietna, owszem w Niem­
czech naw et gorsza aniżeli przed wojną. Za to otw orzyły się 
dla niej nowe pola pracy za granicą i to rzecz uderzająca, 
przede wszystkim  w Ameryce, gdzie zdaw ałoby się dla braku 
lokalnej tradycji najmniej było w arunków  po temu. Nie ma tam  
w praw dzie osobnych katedr dla łacińskiej filologii średniow iecz­
nej, ale profesorow ie filologii klasycznej uwzględniają w szero­
kiej mierze łacińską literaturę średniow ieczną i w ydają z tej 
dziedziny w artościow e prace jak K a r o l  B e e s o n  w Chicago 
i E d w a r d  K e n n a r d  R a n d  w Cam bridge (M assachusetts). 
Co więcej, pow stał tam  w r. 1927 osobny instytut naukowy pod 
nazw ą M e d i a e v a l  A c a d e m y  o f  A m e r i c a  jako oddział 
znanej „M odern Language A ssociation“. Tw órcą Akademii był 
w spom niany profesor R a n d ,  jeden z uczniów Traubego. Aka­
demia ta od roku 1926 wydaje jedyny, obok wychodzącego 
w Paryżu od r. 1888 „Le moyen ag ê“, organ dla łacińskiej filo­
logii średniow iecznej p. t. S p e c u l u m  w Cam bridge (M ass.)1). 
Podobne instytuty pod nazw ą „Institute of M ediaeval S tudies“ za­
łożono później w Kanadzie przy kolegiach w T oronto  i w Ottawie.

9  Osobny dział łacińskiej filologii średniowiecznej prowadzą H i- 
s t o r i s c h e  V i e r t e l j a h r s c h r i f t  w Dreźnie i od roku 1938 wycho­
dzące C l a s s i c a  e t  m e d i a e v a l i a  w Kopenhadze.



Drugim  pow ażnym  dziełem zagranicy jest pow stała  w roku 
1919 w Brukseli U n i o n  a c a d é m i q  u e i n t e r  n a t i o n a l e ,  
k tóra jako jedno z najw ażniejszych zadań postanow iła sobie 
wydanie wielkiego słow nika łaciny średniow iecznej i w tym celu 
od roku 1924 wydaje osobny B u l l e t i n  D u  C a n g e .  Do 
w spółpracy w ezw ano między innymi także niektórych filologów 
polskich, choć nie fachowców z łacińskiej filologii średniow iecz­
nej; centrala polska znajduje się w Krakowie. Przedsięwzięcie 
to jednak jest jeszcze w zaczątkach i w łaściw ie nie ma dotąd 
jasno zakreślonego i ustalonego program u działania. W arto przy 
tej sposobności w spom nieć, że w Lipsku od roku 1900 wychodzi 
już wielki słow nik uw zględniający także po części łacinę śred­
niowieczną p. t. T h e s a u r u s  l i n g u a e  L a t i n a e ,  który do­
prow adzono do głoski F, przyczym wciąż ukazują się uzupeł­
nienia do poprzednich głosek, najlepszy dowód, ile jeszcze 
przygotow ań potrzeba na w ydanie w yczerpującego słow nika 
łaciny średniow iecznej.

Pocieszającym  także objawem  jest w zm ożona po wojnie 
działalność na polu wydawniczym. W spom niana Akademia am e­
rykańska przyczyniła się do ożywienia pracy filologów anglo­
saskich nad łaciną średniow ieczną. Ukazało się też już kilka 
podręczników  na poziomie uniwersyteckim  utrzym anych i tak 
we Francji P i e r r e  L a b r i o l l e  „H istoire de la littérature latine 
chrétienne“ (Paryż 1924), obejm ujący czasy do Izydora Sewil­
skiego ( f  636); w Niemczech M ax  M a n i t i u s  „G eschichte der 
lateinischen L iteratur des M ittelalters“ (3 tomy, M onachium 
1911— 1931) do roku mniej więcej 1200; we W łoszech U m b e r t o  
M o r i c c a  „Storia della letteratura latina cristiana“ (dotąd  4 tomy, 
Torino 1923— 1932), podaje tw órczość pisarzy starochrześcijańskich 
aż do św. Leona W ielkiego ( f  461) w łącznie. Poza tym biblio­
grafia notuje wciąż ukazujące się krytyczne w ydania poszczegól­
nych autorów  średniow iecznych i specjalne rozpraw y z dziedziny 
łacińskiej filologii średniow iecznej. W  Polsce wydawnictwo 
P i s m  O j c ó w  K o ś c i o ł a ,  wychodzące w Poznaniu od roku 
1924 i przekładem  Boethiusa sięgające wczesnego średniow iecza, 
skupia około siebie grono uczonych pracow ników .

A jakie są zadania naukow e łacińskiej filologii średnio­
w iecznej? Przedm iot jej obejm uje najpierw  język łaciński i ła ­
cińską literaturę wieków  średnich. P od  względem  j ę z y k o w y m



praca łacińskiego filologa średniow iecznego polega na zbieraniu 
zasobu słów , na badaniu  ich znaczenia i zmian, jakie w śred­
nich wiekach przechodziły, na opracow yw aniu dziejów  języka 
łacińskiego, jego składni i gram atyki. Badanie l i t e r a c k i e  
wciąga w swój zakres oprócz poezji i prozy artystycznej całe 
ów czesne piśm iennictw o łacińskie, nie pom ijając działów  facho­
wych jak teologia, filozofia, praw o, m edycyna oraz łacińskie 
pom niki i dokum enty średniowieczne. Z języka i literatury ła ­
cińskiej filologia średniow ieczna przechodzi do badań  dziejów 
życia um ysłowego i kultury łacińskiego zachodu. Nie wyklucza 
łacińska filologia średniow ieczna z okręgu swych zainteresow ań 
literatury ludowej poszczególnych narodów  i tu spotyka się 
w  wzajemnej w spółpracy  z filologią now ożytną rom ańską, ger­
m ańską i polonistyką średniow ieczną. Nie mniej bliskie węzły 
łączą łacińską filologię średniow ieczną z nauką historii ze 
względu na potrzebę korzystania ze źródeł średniow iecznych, 
pisanych po łacinie; a tak sam o z filologią klasyczną ze względu 
na tradycję rękopiśm ienną literatury antycznej w  wiekach ś re d ­
nich. Jako nauki pom ocnicze grupują się około łacińskiej filo­
logii średniow iecznej dyplom atyka średniow ieczna, h isto ria  tra ­
dycji rękopiśm iennej i b ibliotek średniow iecznych, numizmatyka 
średniow ieczna, hym nologia i t. p.

Nie posiadam y dotąd w yczerpującego s ł o w n i k a  łaciny 
średniow iecznej ani g r a m a t y k i  łacińskiej obejm ującej całe 
średniow iecze, a T r a u b e 1) pow ątpiew a zgodnie z S t r e c k e- 
r e m 2), czy taki słownik i taką gram atykę uda się w ogóle 
stworzyć. Na razie badacze łacińskiej literatury średniow iecznej 
są  w tym niemiłym położeniu, że dla każdego w ybitniejszego 
autora średniow iecznego m uszą sobie sam i układać słow nik 
i gram atykę. Takim  sposobem  pow stał już cały szereg rozpraw  
filologicznych o poszczególnych autorach średniow iecznych. P i­
śm iennictwo łacińskie wieków średnich znam y przytem  zaledwie 
w  połowie, reszta bowiem  zalega jeszcze nieznana i n iedostępna 
w  bibliotekach i archiw ach, a po części narażona jest na  zagładę 
z rąk  niepow ołanych, dotyczy to Polski w większej jeszcze 
m ierze aniżeli krajów  zachodnich. W ydania autorów , jakimi w tej

») Einleitung in die lateinische Philologie des Mittelalters, j. w., str. 78.
2) Einführung in das Mittellatein, j. w., str. 22.



chwili rozporządzamy w pracy naukowej, tylko w drobnej części 
odpowiadają wymogom nowoczesnej krytyki filologicznej. W  ta ­
kim stanie rzeczy znajdują się m. i. także nasze źródła średnio­
wieczne, drukowane w zbiorowym wydawnictwie „M onumenta 
Poloniae historica“, i stąd dopraszają się w prost nowego kry­
tycznego opracowania. Niektóre naw et tomy wiedeńskiego „Cor­
pus Scriptorum  Ecclesiasticorum Latinorum “ już nie dosięgają 
poziomu wymaganego przez nowoczesną krytykę naukow ą, po­
dobnie jak u nas ostatnie wydanie Kroniki Galla-Anonima, opra­
cow ane jak wiadomo przez historyków, a nie przez filologów J). 
Z podręczników łacińskiej literatury średniowiecznej najdalej 
sięga trzytom owe dzieło M a n i t i u s a 2), ale i ono urywa się na 
roku mniej więcej 1200, poza tym opracow ane ze zbyt ciasnego 
punktu w idzenia filologa klasycznego, nie daje zupełnego obrazu 
łacińskiej literatury średniowiecznej, pomijając istotne jej cechy 
i wartości. Brak nam “zatem naukowego opracow ania bardzo 
ważnego zwłaszcza dla teologii okresu literatury późnego śred­
niowiecza. W ynikają z tych założeń jako najważniejsze w tej 
chwili następujące trzy zadania łacińskiej filologii średniow iecz­
nej: 1. i n w e n t a r y z a c j a  ł a c i ń s k i c h  r ę k o p i s ó w  ś r e d ­
n i o w i e c z n y c h ;  2. k r y t y c z n e  w y d a n i e  t e k s t ó w  ś r e d n i o ­
w i e c z n y c h ;  3. o p r a c o w a n i e  s ł o w n i k a  ł a c i n y  ś r e d n i o ­
w i e c z n e j ,  a są to zadania, którym jednostka nie sprosta, 
potrzeba do ich spełnienia całego sztabu pracow ników  nauko­
wych, których wpierw należałoby wyszkolić, a na to znów trzeba 
zakładu naukowego w postaci katedry uniwersyteckiej połączonej 
z seminarium i biblioteką specjalną.

Uważaliśmy za]’ stosow ne nieco obszerniej rozwieść się 
o powstaniu, o stanie obecnym i najbliższych zadaniach łaciń­
skiej filologii średniowiecznej, gdyż spotykaliśmy się naw et w ko­
łach uniwersyteckich z mylnym zupełnie zapatrywaniem , jakoby 
łacińska filologia średniowieczna była jakąś „nauką pom ocniczą“, 
która może wprawdzie okazać się w pewnych w arunkach dość 
pożyteczną, ale bez której można się ostatecznie równie dobrze

») F e l i k s  P o h o r e c k i , ' R y t mi k a  kroniki Galla-Anonima, Poznań 
1930, str. 5. — S t a n i s ł a w  K ę t r z y ń s k i ,  Głos w sprawie reedycji 
polskich źródeł historycznych wieków średnich, ob. Przegląd Historyczny 
(Warszawa 1935), str. 358—368.

2) Geschichte der lateinischen Literatur des Mittelalters, j. w.



obyć. Krzywdzące to niedocenianie znaczenia łacińskiej filologii 
średniowiecznej wynika — jak widzieliśmy — z nieznajomości roli 
jej w zespole nauk uniwersyteckich i jest jedną z głównych bodaj 
przyczyn, dla których katedry łacińskiej filologii średniowiecznej 
zagranicą są tak rzadkie, a u nas starania o utworzenie choćby 
jednej takiej katedry jak dotąd są bezowocne.

Jeżeli teraz przejdziemy do dokładniejszego określenia sto­
sunku łacińskiej filologii średniowiecznej do teologii, to zaraz na 
wstępie należy zaznaczyć, że nie tylko łacińska filologia średnio­
wieczna oddaje ważne przysługi teologii, o ile chodzi o naukowe 
traktow anie tekstów, lecz także teologia niejednokrotnie służy 
pom ocą łacińskiej filologii średniowiecznej, jak o tym zaraz prze­
konam y się w szczegółach.

Łacińska filologia średniowieczna m a wobec teologii przede 
wszystkim ściśle naukowe zadania do spełnienia, stanowiące 
niezbędne podstaw y praw idłow ego rozwoju nauki teologicznej. 
Podobnie jak w naukach świeckich tak i tu na pierwszym miejscu 
staje i n w e n t a r y z a c j a  ł a c i ń s k i c h  r ę k o p i s ó w  ś r e d n i o ­
w i e c z n y c h ,  obejm ująca nie tylko zachowane do naszych cza­
sów  rękopisy, ale i te, o których wzmianki spotykam y w sta­
rych katalogach bibliotecznych lub innych źródłach średniow iecz­
nych. Za w zór pod pewnym względem może tu służyć na wielką 
skalę zakrojone wydawnictwo monachijskiej Akademii p. t. „Mit­
telalterliche Bibliothekskataloge Deutschlands und der Schweiz“, 
uwzględniające także biblioteki austriackie (dotąd 4 tomy, 1915— 
1933). U nas pew ną inicjatywę w tym kierunku podjął pierwszy 
zjazd naukowy Polskiego Tow. Teologicznego w e Lwowie w roku 
1928, który zwrócił się do Księży Biskupów  z prośbą, aby dla 
dobra  Kościoła i nauki polskiej raczyli zarządzić koncentrację 
starszych rękopisów  i archiw ów  drobnych w należycie uporząd­
kowanym i udostępnionym  dla badań archiwum diecezjalnym, 
oraz w ezw ał kapłanów -historyków  i kanonistów  z biskupich stolic, 
aby za wiedzą i zgodą swoich Arcypasterzy zechceli się zająć 
organizacją archiwów diecezjalnych i kap itu lnych1). Na tymże 
zjeździe naukow ą organizację archiw ów kościelnych w osobnym 
referacie omówił ks. J a n  K w o l e k 2). Już przedtem  ukazały się

9  Nasza myśl teologiczna. Pamiętnik pierwszego zjazdu naukowego 
Polskiego Tow. Teologicznego we Lwowie r. 1928 (Lwów 1930), str. 8.

!) Tamże str. 113—149.



katalogi rękopisów bibliotek kościelnych w Krakowie >), Pozna­
niu 2) i G nieźnie3) oraz Krakowskiej Akademii Um iejętności4). 
Najważniejszy i najbogatszy w Polsce spis rękopisów Biblioteki 
Jagiellońskiej ukazał się dotąd w dwóch tom ach5), ale nie jest 
jeszcze ukończony i reszta spoczywa dotąd w katalogu kartko­
wym. Dochodzą jeszcze katalogi Zakładu im. Ossolińskich we 
L w ow ie6), Biblioteki Czartoryskich w K rakow ie7), Biblioteki Kra­
sińskich w W arszaw ie8), Biblioteki K órnickiej8) i kilku mniej­
szych zbiorów. Jednakże wszystkie te katalogi mają jeden błąd, 
mianowicie pom yślane są w pierwszym rzędzie jako pomoc dla 
historyków i uwzględniają przede wszystkim potrzeby nauki histo­
rycznej. Na inne źródła średniowieczne, nie mające bezpośred­
niego związku z wydarzeniami dziejowymi, wydawcy katalogów 
mniejszą już zwracali uwagę. W ynika stąd potrzeba ponownego 
zbadania rękopisów średniowiecznych zwłaszcza kodeksów  zbio­
rowych, znajdujących się w naszych bibliotekach, i opracow ania 
katalogów z bibliotek dotychczas nie zbadanych i niedostępnych. 
Katalogi te oczywiście powinny jako uzupełnienie podawać bi­
bliografię dotyczącą poszczególnych źródeł rękopiśmiennych, jaka 
dotąd o nich się ukazała u nas i zagranicą. Dopiero naukowe 
i systematycznie opracowane katalogi wykażą nam, co w dzie­
dzinie teologii wieków średnich jest u nas jeszcze do zrobienia, 
oraz pozwolą dotychczasowe rozproszone i dorywcze wysiłki

!) Ks. I g n a c y  P o l k o w s k i ,  Katalog rękopisów kapitulnych ka­
tedry krakowskiej, Kraków 1905.

2) Ks. A. L i s i e c k i ,  Katalog rękopisów Biblioteki seminaryjnej 
w Poznaniu, Poznań 1905.

3) Ks. T. T r z c i ń s k i ,  Katalog rękopisów Biblioteki kapitulnej 
w Gnieźnie, Poznań 1910.

4) J a n  C z u b e k ,  Katalog rękopisów Akademii Umiejętności w Kra­
kowie, Kraków 1906.

s) W ł a d y s ł a w  W i s ł o c k i ,  Katalog rękopisów Biblioteki Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, Kraków 1877—1881.

«) W o j c i e c h  K ę t r z y ń s k i ,  Katalog rękopisów Biblioteki Za­
kładu Narodowego im. Ossolińskich, Lwów 1881—1898.

7) Catalogus codicum manuscriptorum Musei Principum Czartoryski 
Cracoviensis; vol. I ser. J o s e p h  K o r z e n i o w s k i  1887; vol. II ser. 
S t a n i s l a u s  K u t r z e b a  1908—1913.

8) F r a n c i s z e k  P u ł a s k i ,  Opis 815 rękopisów Biblioteki Ordy­
nacji Krasińskich w Warszawie, Warszawa 1915.

9) Inwentarz rękopisów Biblioteki Kórnickiej, Kórnik 1930.



poszczególnych pracowników naukowych skierować na właściwe 
tory dalszych celowych i z góry uzgodnionych badań nad pier­
wocinami teologii polskiej w wiekach średnich.

G runtow na znajomość języka i źródeł stanowi w arunek 
niezbędny do pracy nad k r y t y c z n y m  w y d a n i e m  łacińskich 
tekstów  średniowiecznych. Jeżeli weźmiemy pod uwagę dział 
teologiczny, to tu właściw ie wszystko jeszcze jest do zrobienia. 
W ychodzi wprawdzie znany wiedeński „Corpus Scriptorum  Eccle­
siasticorum  Latinorum “ 1), ale doszedł dotąd tylko do B o e t h i u -  
s a  ( f  524), a w program ie ma jeszcze C a s s i o d o r a  ( f  c. 580), 
czyli sięga zaledwie do początków średniowiecza; poza tym trzeba 
nadmienić, że opracow anie niektórych tomów poprzednio w yda­
nych, jak wyżej zaznaczyliśmy, pod względem metodycznym jest 
już p rzesta rza łe2), np. tom XV z wierszami C o m m o d i a n a  
w opracowaniu D o m b a r t a 3), który był znakomitym filologiem 
klasycznym, ale mało znał się na łacińskiej filologii średnio­
wiecznej. Zupełnie już wymogom nowoczesnej krytyki tekstu nie 
odpow iada P a t r o l o g i a  L a t i n a  M i g n e ’a, chociaż dla braku 
innych wydań z konieczności przeważnie nią się posługujemy. 
W iadomo, że Mignę, o którego niezrównanych zasługach dla 
nauki zwłaszcza teologicznej zbytecznie mówić, przedrukow yw ał 
wydania dawniejsze, a często naw et bardzo stare, o ile nie miał 
innych pod ręką. Poza tym ukazują się tylko odosobnione wy­
dania niektórych autorów  albo poszczególnych dzieł. Na razie 
poświęca się uwagę przede wszystkim wydawnictwu najwybitniej­
szych pisarzów średniowiecznych i tak ukazały się już w całości 
pism a św . B o n a w e n t u r y  w 10 tom ach (Q uaracchi 1882— 
1902)4). Z krytycznego wydania dzieł św . T o m a s z a  z A k w i n u  
t. zw. „Editio Leonina“, wychodzącego od r. 1882, ukazało się 
dotąd 15 tom ów 5). Instytut św . A l b e r t a  W i e l k i e g o  w Ko­
lonii zabiera się do nowego opracow ania dzieł tegoż wielkiego 
teo loga6), podobnie jak Kolegium św. Bonawentury w Quaracchi

9  Ob. wyżej str. 62.
2) Ob. wyżej str. 68.
3) Commodiani Carmina rec. В. D o m b a r t, Vindobonae 1887.
4) M a r t i n  G r a b m a n n ,  Geschichte der katholischen Theologie,

Freiburg 1933, str. 297.
6) Tamże str. 302.
*) Tamże str. 301.



do w ydania pism J a n a  D u n s  S c o t a 1). Palącą przeto potrzebą 
jest zbiorowe wydanie wszystkich przynajmniej wybitniejszych 
łacińskich teologów średniowiecznych, które jednakże tylko w ten­
czas będzie mogło stanąć nad odpowiednim poziomie naukowym, 
gdy w pracy nad nim teologowie podadzą sobie zgodnie rękę 
z filologami średniowiecza łacińskiego. Nie wolno nam przytem 
zapominać o dwóch wielkich zadaniach, nad którymi już od sze­
regu lat pracuje teologia katolicka: O nowym w y d a n i u  k r y ­
t y c z n y m  P i s m a  ś w.  i o r e f o r m i e  t e k s t ó w  l i t u r g i c z ­
n y c h .  Nikt chyba nie wątpi, że do krytycznego opracowania 
tekstów  biblijnych prócz wiadomości fachowych z zakresu egze- 
gezy Pisma św. potrzeba gruntownych także wiadomości filolo­
gicznych, w szczególności z dziedziny łacińskiej filologii średnio­
wiecznej. T ekst Pism a św. bowiem powinien być popraw ny nie 
tylko pod względem biblijnym i teologicznym, lecz posiadać także 
odpowiednią filologicznie przem yślaną i uzasadnioną formę języ­
kową. Do ustalenia tekstu Pism a św. nie wystarcza porównanie 
samych rękopisów  biblijnych, niezawsze zresztą ze sobą zgod­
nych i często uszkodzonych lub fragm entarycznie tylko zacho­
wanych, lecz trzeba badać niezliczone kom entarze do ksiąg 
Pism a św., wydawane w ciągu wieków średnich, jako też inne 
pism a uczonych ówczesnych i to nie tylko pisma ich teologiczne, 
lecz często także innej treści, zawierające nierzadko ważne wy­
jątki z P ism a świętego. Tu znów pomoc łacińskiej filologii 
średniowiecznej okaże się bardzo pożyteczną, a niejednokrotnie 
w prost niezbędną, podobnie jak w reformie tekstów  liturgicznych.

W  l i t u r g i i  naszej aktualnym zagadnieniem jest przede 
wszystkim krytyczne opracow anie hymnów brewiarzowych i lekcyj 
historycznych drugiego n o k tu rn u 2). Psalm y i lekcje pierwszego 
nokturnu otrzymają nową popraw ną postać z chwilą, gdy wyjdzie 
nowe opracowanie Pism a św., lekcje zaś trzeciego nokturnu za­
leżą od nowego krytycznego wydania dzieł pisarzów  kościel­
nych, nie potrzeba przeto nowego ich opracow ania w ramach 
reform y tekstów  liturgicznych. Inaczej przedstaw ia się spraw a

!) G r a b m a n n ,  Geschichte der katholischen Theologie, j. w. str. 303. 
!) X a v e r  S c h m i d ,  Brevier-Reform, Luzern 1927, str. 79 i 71. — 

Por. Ks. B r o n i s ł a w  G ł a d y s z ,  Do przyszłej reformy brewiarza i msza­
łu; odbitka z „Ateneum Kapłańskiego“ (Włocławek 1928), str. 11.



hym nów i lekcyj drugiego nokturnu. Hymnny brew iarzow e już 
raz za czasów  papieża U rbana VIII przechodziły reiorm ę filo­
logiczną w latach 1623— 1629, która w skutkach swych oka­
zała się szkodliw ą i w yw ołała uzasadnioną krytykę, głównie 
dlatego, że dokonali jej uczeni hum aniści, jednostronnie za­
patrzeni w klasyczne piękno literatury antycznej, a nie mający 
w yobrażenia o zasadach łacińskiej poezji średniowiecznej *). 
Znajom ość tej dziedziny jednak dzięki gruntow nym  studiom  
hym nologicznym  w ostatnich dziesiątkach lat postąp iła  tak da­
lece, że dziś już jest nie do pom yślenia, by do nowego o p ra­
cow ania hym nów liturgicznych miano przystąpić bez pom ocy 
wytrawnych filologów średniow iecza łacińskiego. Podobnie 
tylko filolog obeznany dostatecznie z łacińskim  piśm iennictwem  
średniowiecznym  będzie m ógł z pożądanym  skutkiem zabrać się 
do nowego opracow ania lekcyj historycznych drugiego nokturnu.

Dalszym bardzo ważnym zadaniem  łacińskiej filologii śred­
niowiecznej jest zbadanie ł a c i ń s k i e g o  s ł o w n i c t w a  śred ­
niowiecznego. W spom nieliśm y, że nad tym pracuje się także już 
u nas w Polsce 2), ale w obec niedostatecznej znajom ości źródeł 
rękopiśm iennych i braku krytycznych w ydań tekstów  praca ta 
napotyka na niezwykłe trudności i w ątpić należy, czy da p o ­
żądany wynik. Na razie zatem na długi szereg lat ważniejszą 
będzie p raca około inwentaryzacji naszych źródeł średniow iecz­
nych i ich krytycznego w ydania.

W racając do słow nictw a stw ierdzam y, że łacina średn io ­
wieczna podlegała bezustannym  przem ianom 3), stąd  pochodzi 
w spom niana już trudność w stw orzeniu słow nika i gram atyki 
średniow iecznej4). Słow nik łaciny średniow iecznej, nad którym 
obecnie się pracuje, nie może oczywiście obyć się bez słow ­
nictw a teologicznego. Jeżeli zaś gdziekolwiek, to w łaśnie w nauce 
teologicznej, pełnej subtelnych zagadnień i ściśle ustalonych 
pojęć, zależy na dokładnym  określeniu znaczenia i treści w y­

9  Ks. В r o n i s ł a w G ł a d y s z ,  Ks. Maciej Kazimierz Sarbiewski 
a reforma hymnów brewiarzowych za czasów papieża Urbana VIII. Prace 
Komisji Filol. Pozn. Tow. Przyj. Nauk t. III (Poznań 1927), str. 26—53.

2) Ob. wyżej str. 66.
3) F. B l a t t ,  Sprachwandel im Latein des Mittelalters, ob. Histo. 

rische Vierteljahrschrift t. 28, Dresden 1934, str. 22—52.
4) Ob. wyżej str. 67.



razów  fachowych i). H istoria teologii katolickiej dostarcza nie­
m ało przykładów  na to, jak jeden wyraz niedość ściśle i do­
kładnie określony daw ał początek długotrw ałym  i niebezpiecz­
nym sporom  teologicznym. Są to spraw y zbyt powszechnie 
znane, byśm y potrzebow ali je szerzej uzasadniać. Jako jedno 
z najważniejszych zadań łacińskiej filologii średniow iecznej wy­
mieniliśmy zbadanie łacińskiego słow nictw a średniow iecznego. 
•Łacińska filologia średniow ieczna ma nie tylko zebrać, o ile 
m ożności, cały zasób słów  łacińskich wieków średnich, lecz ma 
rów nocześnie zbadać i ustalić ich znaczenie w poszczególnych 
okresach i u poszczególnych autorów , wykazać zmiany, jakie 
słow a te przechodziły w ciągu wieków pod względem formy 
językowej, a co ważniejsza także pod względem treści, i tym 
sposobem  przygotow ać m ateriał do naukow ego opracow ania 
dziejów języka łacińskiego w wiekach średnich, podobnie jak 
do opracow ania jego składni i gram atyki, a nikt chyba nie 
w ątpi pow ażnie o tym, jak wielkie usługi łacińska filologia 
średniow ieczna tymi badaniam i językowymi oddać może studiom  
teologicznym.

Z drugiej strony jasną jest rzeczą, że łacińska filologia 
średniow ieczna, jeżeli m owa o łacińskiej term inologii teo lo ­
gicznej, skazana jest na w ydatną pom oc teologii w ustalaniu 
znaczenia fachowych wyrażeń teologicznych. W yszkolony przeto 
filolog i w ytraw ny teolog m uszą tu koniecznie podać sobie po ­
m ocną dłoń, filolog bowiem może łatw o mylić się w ustalaniu 
treści wyrażeń teologicznych, jak  znów teolog może łatw o p o ­
pełniać rażące błędy w ustalaniu językowej formy tych w yra­
zów i narazić się na słuszną, a tak bardzo niepożądaną krytykę 
filologa.

Oprócz omówionych co dopiero pomocy, jakie łacińska 
filologia średniow ieczna oddaje teologii w dziedzinie badań  ściśle 
naukowych, przeznaczona ona jest do odegrania w ogólnym 
wykształceniu teologicznym roli, z jakiej dotąd ogół teologów  
nie zdaje sobie dostatecznie spraw y. 1 tu nasuw a się nasam - 
przód pytanie, dlaczego młodzi teologowie słuchają w ykładów  
z patrologii, a nie zajmują się wcale łacińską literaturą średnio­

i) Por. świeżo u nas wydany ks. A l o j z e g o  J o u g a n a ,  Słownik 
kościelny, Miejsce Piastowe 1938.



w ieczną? Czyżby teologia wieków średnich była mniej w ażna 
od teologii patrystycznej? Zdaje się, że tego nikt nie będzie 
poważnie tw ierdził! Każdy bowiem z tych okresów  spełn ił ważne 
zadanie w rozw oju naukow ym  katolickiej myśli teologicznej 
i oba zasługują w rów nej conajm niej mierze na to, by je do ­
kładnie poznać *)· Jeżeli zaś patrystyka znalazła pew ne uwzględ­
nienie w ogólnym w ykształceniu teologicznym, a piśm iennictwo 
wieków średnich zostało w nim całkowicie pominięte, tłumaczy 
się to przede wszystkim  tym, że okres patrystyczny był lepiej 
zbadany i łatw iej d la uczących się dostępny, aniżeli literatura 
średniow ieczna, k tóra do niedaw na była i dziś jeszcze jest dla 
wielu praw dziw ą „terra  incognita“. Nie jest to jednak w ystar­
czającym  powodem , byśm y dziś, korzystając z istniejących już 
pom ocy naukow ych, nie mieli w dalszym ciągu zapoznaw ać m ło­
dych teologów  z bogatym  dorobkiem  teologicznym  wieków 
średnich, o ile to obecnie już jest możliwe. Skoro św iat nauko­
wy coraz więcej uwagi i twórczej pracy pośw ięca łacińskiej 
literaturze i kulturze wieków średnich, nieznajom ość tej dzie­
dziny byłaby dla teologów  niepow etow aną szkodą i objawem 
naw skroś zaw stydzającym .

W ieki średnie to dom ena największych w pływ ów  Kościoła 
w dziejach Europy, jeżeli przeto kto, to przede wszystkim  każdy 
teolog powinien ten okres historyczny znać jak najlepiej, by 
móc potem  niew ypaczoną jego znajom ość szerzyć dalej w ko­
łach katolickich i umiejętnie przeciw staw iać się uprzedzonym  
i stronniczym  sądom  o średniow ieczu, pokutującym  jeszcze 
nierzadko w  rozm aitych środow iskach. U bolew am y nieraz nad 
tym, że autorzy świeccy przedstaw iają wieki średnie w świetle 
niezgodnym z p raw dą i w  duchu nieżyczliwym dla Kościoła. 
W ieki średnie są naw skroś przepełnione duchem K ościoła ka­
tolickiego, ktokolwiek zatem chce je zrozum ieć należycie, musi 
koniecznie posiadać znajom ość nauki Kościoła katolickiego czyli 
teologii katolickiej i to znajom ość nie lada jaką. Nic przeto 
dziwnego, że uczeni świeccy nie znając teologii katolickiej, cze­
piają się pozorów  zewnętrznych i przypadkow ych zjawisk, a nie 
um ieją uchwycić istotnych w artości wieków średnich. Ale w tym 
to stw ierdzeniu zaw iera się zarazem  napom nienie dla teologów

i) Por. G r a b m a n n ,  Geschichte der katholischen Theologie, j. w.



katolickich, ażeby szczerzej i poważniej zajęli się średniow ie­
czem i to nie tylko ze strony wyłącznie h isto ry czn e j*). O śred­
niowieczu mówi się w praw dzie w w ykładach historii, ale historia 
zajm uje się dziejami zewnętrznymi wieków średnich z pobież­
nym uwzględnieniem  dziejów kultury i sztuki, natom iast nie ma 
czasu na zajm owanie się dziejami wewnętrznymi wieków śred­
nich, które wyraz swój znalazły w ówczesnej twórczości lite­
rackiej i naukowej. O braz zatem, jaki teolog wynosi z w ykła­
dów  historii średniow iecza, jest jednostronny i dość pow ierz­
chowny, skoro nie oddaje tego, co najw ażniejsze, mianowicie 
głębszych przem ian duchowych, jakie ludzkość owymi czasy 
przechodziła, tak  jak nie może o poznaniu ducha narodu mówić 
ten, co zapoznał się tylko z dziejami jego zewnętrznymi, a na 
uboczu zostaw ił dzieje jego dorobku duchow ego, złożonego 
w jego pom nikach literackich.

W  przeciw ieństw ie do m etod szkolnych daw nych wieków 
student now oczesny za mało spotyka się bezpośrednio z źró­
dłam i; tak jest w innych dziedzinach nauki, a tak sam o na ogół 
w teologii. Za dużo na ogół jest dziś wiedzy podręcznikowej, 
wygodnie, system atycznie ułożonej, ale przew ażnie nie zgłębionej 
w umyśle uczącego się i skutkiem tego za m ało dającej p od­
niety do dalszej samodzielnej pracy badaw czej. Tym też tłu­
maczy się niewątpliwie w pierw szym  rzędzie m ała stosunkow o 
liczba młodych teologów  o głębszych upodobaniach naukowych. 
Coraz więcej w w ykładach teologii zw łaszcza dogmatycznej 
i filozofii uwzględnia się naukę wielkich myślicieli średniow iecz­
nych, ale z konieczności ogranicza się do najw ybitniejszych tylko 
postaci, obok których mamy przecież cały zastęp w praw dzie nie 
tak  genialnych, ale nie mniej jednak poważnych uczonych śred­
niowiecznych, bezsprzecznie zasługujących także na uwagę, o któ­
rych m łody teolog mało co albo w ogóle nic nie słyszy. Tym -
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czasem i oni w cieniu genialnych m istrzów  średniow iecza ode­
grali sw ą pam iętną w dziejach wiedzy rolę bądź jako ich 
poprzednicy, którzy im torowali drogę do ich wiekopom nych

>) Znajomość łacińskiej literatury średniowiecznej byłaby niewąt­
pliwie pożyteczną dla rozmaitych studiów, urządzanych dla katolickich dzia­
łaczy społecznych, którzy w pracy swej spotykają się z potrzebą zwalczania 
podobnych uprzedzeń w stosunku do Kościoła i jego nauki.



koncepcyj naukow ych, bądź też jako w spółcześni im, którzy im 
w edług sił i zdolności dopom agali do rozw iązania wielkich za­
gadnień naukowych, bądź w reszcie jako ich następcy, którzy 
pracow ali około utrw alenia dorobku naukow ego swych m istrzów  
i krocząc ich śladam i przyczynili się do dalszego rozkw itu teo­
logii i filozofii chrześcijańskiej. Poza tym nie wolno nam  zapo­
m inać o tym, że wielcy ludzie nauki średniow iecznej nie zamy­
kali się w ciasnym  kole badań  specjalnych, jak to się dzisiaj 
zazwyczaj dzieje, lecz dążyli zawsze do ujęcia całości wiedzy, 
nie byli specjalistam i, jak uczeni nowocześni, lecz uniw ersa­
listami. Dlatego szukając u nich tylko wiedzy teologicznej i filo­
zoficznej, poznajem y ich um ysłow ość z najważniejszej wpawdzie 
strony, ale nie ujmujemy tym sam ym  całej ich indyw idualności, 
na k tórą sk łada się ich tw órczość naukow a i literacka w wielu 
nieraz innych dziedzinach, w ychodzących poza specjalne zain­
teresow ania teologa i filozofa. Bez uw zględnienia zaś całości ich 
twórczości wielcy myśliciele średniow ieczni pozostaną dla m ło­
dego teologa postaciam i książkowymi, z którymi łączy się pe­
wien zasób pojęć teologicznych czy filozoficznych, ale nie staną 
się nigdy tymi żywymi, w szechstronnie uczonymi i twórczymi 
duchami, jakich w nich podziw ia każdy znaw ca średniow iecza. 
Tylko tak ujęta całość dorobku naukow ego i literackiego jak 
największej liczby teologów  i filozofów średniow iecznych złoży 
się w umyśle m łodego teologa dopiero na wierny obraz nauki 
i kultury chrześcijańskiej wieków średnich, a tak w yczerpują­
cego i dokładnego traktow ania piśm iennictw a średniow iecznego 
nie m ożna spodziew ać się po żadnej innej nauce, jak  tylko po 
łacińskiej filologii średniow iecznej, k tóra jedyna badaniam i swymi 
ogarnia wszelkie dziedziny tw órczości naukowej i literackiej 
całego średniow iecza.

W racając teraz od tych bądź co bądź nieco górnych za­
m ierzeń do spraw  więcej poziom ych i dostępnych dla przecięt­
nego także teologa stw ierdzam y, że łacińska filologia średnio­
wieczna czuje się pow ołaną do tego, by m łodem u teologowi dać 
przygotow anie językow e potrzebne m u do racjonalnych studiów  
teologicznych i filozoficznych. W spom nieliśm y już o głęboko 
sięgających przem ianach, jakie język łaciński przechodził w  ciągu 
wieków średnich w poszczególnych krajach, w obec których 
naw et dobry znaw ca łaciny klasycznej staje często bez­



ra d n y 1)· T rzeba zatem pew nego osobnego przygotow ania, by 
bez większych trudności czytać łacińskich autorów  średniow iecz­
nych, ale spraw a takiego przygotow ania nie przedstaw ia się tak 
łatw o jak w łacinie klasycznej albo w językach nowoczesnych, 
gdyż z powodów , które już przytoczyliśmy, nie posiadam y pod­
ręczników ani gram atyki łaciny średn iow iecznej2). Pozostaje 
zatem tylko pom oc profesora, który dzięki w łasnym  badaniom  
i długoletniem u oczytaniu przysw oił sobie odpow iednią znajo­
m ość łaciny średniowiecznej. Przede wszystkim zaś każdy sza­
nujący się teolog tak dalece przynajmniej pow inien opanow ać 
łacinę średniow ieczną, by m ógł bez poważniejszych trudności 
czytać i rozumieć lekcje brewiarza, który codziennie odm aw ia 
z obowiązku kap łań sk ieg o 3).

Najlepiej byłoby, gdyby m ożna przygotow anie językowe z ła ­
ciny średniow iecznej rozpocząć już w latach gimnazjalnych. W Niem­
czech próbow ano już łacinę średniow ieczną włączyć do program ów  
gim nazjalnych, ale próba ta nie pow iodła się —  jak  to m ożna było 
przywidywać —  i to dlatego, że nie było odpow iednio przygoto­
wanych sił nauczycielskich. U nas w Polsce w obecnych w a­
runkach, kiedy po nieszczęsnej reformie szkolnictw a m aturzysta 
wynosi z gimnazjum względnie liceum bardzo s łabą znajom ość 
łaciny klasycznej, o zaprow adzeniu łaciny średniow iecznej w gim­
nazjach czy liceach n iepodobna naw et m arzyć; choć każdy naw et 
przeciętny uczeń powinien przynajmniej na tyle zapoznać się z ła ­
ciną średniow ieczną, by z ław  gim nazjalnych nie w ynosił mylnego 
uprzedzenia, jakoby łacina średniow ieczna była jakąś tam łaciną 
„m niszą“ lub „kuchenną“, zasługującą najwyżej na pogardę

») Ob. wyżej str. 73.
2) Ob. wyżej str. 67.
3) Jakże zawstydzające są naprawdę uwagi, jakie czyta się w związku 

z poleceniem niemieckiego przekładu brewiarza: „Także dla kapłana ma 
brewiarz w języku współczesnym doniosłe znaczenie! Ile pięknych, głębo­
kich, wysoce duszpasterskich myśli zawierają wyjątki z pism Ojców Ko­
ścioła, często niezrozumiałe w trakcie recytacji“, ob. Duszpasterz (Poznań 
1938), str. 152. Dla psalmów i hymnów, nastręczających ze względu na swą 
formę językową i poetycką większe trudności, istnieją także w języku pol­
skim osobne przekłady i objaśnienia. Ob. Ks. A l e k s y  K l a w e k ,  Psał­
terz. Nowy przekład tekstu Wulgaty, Lwów 1938, oraz Ks. B r o n i s ł a w  
G ł a d y s z ,  Hymny Brewiarza rzymskiego oraz Patronatu polskiego, Po­
znań 1933.



i kpiny kulturalnego człowieka, lecz by przekonał się na przykła­
dach, że jest to język literacki i naukow y chrześcijańskiego średnio­
wiecza, bliskiego nam  duchem, którego znajom ość może być poży- 
żyteczną i pożądaną nie tylko dla teologa, ale tak sam o dla filologa 
nowożytnego, filozofa, praw nika, m edyka, którzy w zaw odach 
swych posługują się term inologią łacińską, w yw odzącą się by­
najmniej nie z łaciny klasycznej, lecz w łaśnie średniowiecznej. 
W zorem  m ogłoby nam być szkolnictwo średnie w krajach skan­
dynawskich, które z tego wychodząc założenia w  nauce języka 
łacińskiego zw raca dużo uwagi także na łacinę średniow ieczną.

Każdemu zatem teologowi potrzebna jest znajom ość łaciny 
nie tylko klasycznej, lecz niemniej także łaciny średniow iecz­
nej i łacińskiej literatury średniow iecznej, a oczywiście więcej 
jeszcze dotyczy to teologa pracującego w dziedzinie nauko­
wej. Ażeby tej potrzebie skutecznie zaradzić, trzeba koniecznie 
stw orzyć przynajm niej jedną na początek katedrę specjalną 
dla łacińskiej filologii średniowiecznej na jednym  z uniw er­
sytetów  polskich, z którego wychodziliby przyszli profeso­
rowie sem inariów  duchow nych i gim nazjów, którzyby uczyli 
łaciny i literatury średniow iecznej. S tarania o założenie takiej 
katedry czyni od kilku już lat W ydział Hum anistyczny Uniwer­
sytetu Poznańskiego. I rzecz zastanaw iająca, że mimo ograni­
czenia naszego budżetu państw ow ego znajdują się fundusze na 
na rozm aite katedry języków i literatur egzotycznych, a nie m o­
żemy dotąd  zdobyć się na ufundowanie choćby jednej tylko 
w całej Polsce katedry łacińskiej filologii średniow iecznej, o wiele 
nam  przecież bliższej i potrzebniejszej do głębszego poznania 
dziejów  naszej w łasnej kultury zachodniej. Spraw ę tę z obo­
wiązku pow inny ruszyć z m iejsca przede wszystkim  katolickie 
zakłady naukowe i dając dobry przykład postarać  się jak naj­
prędzej o katedrę łacińskiej filologii średniow iecznej, mającej 
jak przekonaliśm y się z powyższych w ywodów , pierw szorzędne 
znaczenie w łaśnie dla praw ow itego rozw oju studiów  teologii 
katolickiej.

Poznań Ks. Bronisław  Gładysz.

C ollectanea  T h eo lo g ica  — 1939



SUMMARI UM.

Bronisław  G ładysz, D e  m e d i i  a e v i  p h i l o l o g i a  l a t i n a  
s t u d i a  t h e o l o g i c a  p r o m o v e n t  e.

Posito breviter in conspectu animi statu studiorum philologiae medii 
aevi latinae apud singulas Europae et Americae Septentrionalis nationes, 
quae habent iam proprios professores vel saltem, ut apud Polonos in Uni­
versitate studiorum Posnaniensi, docentes in Universitatibus studiorum insti­
tutione latinae medii aevi philologiae occupatos, auctor disserit de modis, 
quibus latina medii aevi philologia studia scientiae theologicae utiliter pro­
movere potest. Ad latinam medii aevi philologiam pertinet negotium con­
ficiendi accuratas tabulas codicum manu scriptorum, quibus medii aevi 
tractatus argumenti theologici continentur. E quibus demum tabulis cognos­
cemus, quae in disciplina theologiae apud nos facienda sint, eaque studia 
adhuc dispersa in rectam et bene dispositam viam dirigere poterimus. Aliud 
latinae medii aevi philologiae munus est nova editio, ut dicitur, critica 
scriptorum theologorum medii aevi, namque Patrologia Latina a Migne 
publicata normis scientiae nostrorum temporum non iam satisfacit aliaeque 
editiones meliores nonnulorum eminentiorum auctorum medii aevi sat raro 
apparent. Accedit nova editio S. Scripturae et hymnorum et lectionum his­
toricarum secundi nocturni Brevarii, ad quam peragendam concursus la­
tinae medii aevi philologiae peritorum peropportunus videtur. Restat latinae 
medii aevi philologiae tertium ob singularem theologorum disserendi sub­
tilitatem magni momenti negotium componendi, quantum fieri potest, glos­
sarium et grammaticam linguae latinae medii aevi, quae usque adhuc 
desiderantur.

Nec parva pars latinae medii aevi philologiae tribuenda est in eru­
diendis alumnis disciplinae theologicae; cum enim scripta SS. Patrum per­
currant, conveniens quoque videtur, ut scriptorum medii aevi doctos libros 
accuratius cognoscant. Ad latinam medii aevi philologiam insuper etiam 
pertinet munus praeparandi alumnos ad studia philosophica et theologica 
lingua latina utilius peragenda et officia Ecclesiae liturgica lingua latina 
composita dignius obeunda.

Quibus rationibus evidenter probatur unam saltem cathedram ad la­
tinam medii aevi philologiam docendam in Universitate studiorum esse 
necessariam, quae utinam quam proxime ad scientiae Polonorum profectum 
instituatur.


